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PODRÓŻ. 
DO KRAJU KOZAKÓW DOŃSKICH. 
R. 1857. 


(Dokończenie.) 

»Dla przyozdobienia izby, wićszają Ko- 
zacy na ścianach swą broń i obrazy, gru- 
bym robione pędzlem. W ozdobach tych 
kilkakrotnie zdarzyło mi się dostrzćdz pa- 
miątki nieszczęść Francyi. Jeszcze przed 
killu laty nie było w stanicach nic pospo- 
litszego , jak rozmaite rzeczy z wojny z Fran- 
vuzami uniesione. Dziś już trudnićj napo- 
tykać te zabytki; ale wszędzie widać ry- 
sunki kolorowane, które mieszkańcom przy- 
pominają klęski Francuzów od r. 1812 — 
rozumić się, że wszystko tam jest przesa- 
dzone. I tak, widziałerm obrazek, na któ- 
rym Hozacy Płatowa przebijają wskróś ca- 
a liniję kirasierów cesarstwa. Trzeba ziad 
wnosić, że u Itozaków rozwinęła się duma 
narodowa , którą utrzyinuje najwyższa wła- 
za, starając się oddać zapomnieniu ich 
lęski, a przypominając im same powodze- 
nia. Zapominają oni, żeśmy byli w Mo- 
skwie, a przynajmnićj sądzą, Że nas tam 
umyślnie ściągnęli, ale Paryż jest jeszcze 
w ustach wszystkich. Widziałem wielu Ko- 
zaków, którzy się znajdowali w ostatnich 
wojnach z Cesarstwem: zresztą, mówili oni 
Zawsze o Paryżu z pewnćm uszanowaniem 
t jak gdyby jeszcze do dziś dnia zdziwie- 
U Że tam byli. Bulwary i Palais-Royal, 
hajwięcćj uderzyły ich wyobraźnię; często 
bli mnie o zmiany zaszłe w Paryżu od 
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małżeńskiej i posuwa przywiązania do dzie- 
ci do tego stopnia, Że często jest niewolni- 
kiem najdrobniejszych ich żądań ; gościnny 
z charakteru, tylko wtenczas przymusza się 
do nieufności, kiedy jest w obec cudzoziem- 
ca; dobroczynny jest dla ubogiego i dla 
jeńca, prowadzonego przez jego stepy, ale 
skłonny do pijaństwa i do kradzieży. W cza- 
sie wojny robia z niego barbarzyńca, bo 
zwalniają jego karność i niedosyć mu płacą.« 

»Ciemnota Hozaków, tak szlachty, jak 
nieszlachty, jest wielka. Umiętność naju- 
czeńszych w stanicy zasadza się na tem, że 
mogą czytać, pisać i nieco liczyć. Nie ma- 
ja innych ksiąg, tylko nabožne, a jeszcze 
ite, pisane w dawnym języku sławiań- 
skim, nie dla wszystkich sa zrozumiałe. 
Mają drukarnię w stolicy, ale ta ogłasza 
tylko urządzenia administracyjne, a Zadna 
praca Kozaka jéj nie zatrudnia. Nie oddają 
się żadnćj sztuce mechanicznej, któraby za- 
sługiwała na tę nazwę. Młyny wodne, nie- 
zgrabnie stawiane i wiatraki o ośmiu skrzy- 
dłach, dostarczają im tyle mąki, ile po- 
trzebują na swój użytek. Rzadko pomiędzy 
nimi znajdzie kowala i cieślę, a tym mniej 
mularza, gdyż większą część domów icer- 
kiew, stawiaja im rzemieślnicy rossyjscy. 
Domy stawiają z drzewa, cerkwie z cegieł 
i gliny, chociaż kaniieni do murowania i 
do palenia wapna mają podostatkiem. Hie- 
dym się ich pytał, dla czego nie używaja 
tych materyjałów , odpowiadali mi, że ka- 
mienie tak są twarde, iż sićkierą nie mo- 
žna ich obrabiać, bo siekićra jest u Moska- 
la narzędziem ułubionóm ; robią nią isto- 
tnie bardzo zręcznie : w Odessie widziałem, 
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jak mularze równali i gładzili nią ściany 
kamienne nowych gmachów.« 

»Nie mieliśmy ani czasu, ani sposobno- 
ści poznania bliżćj wielu familij arystokra- 
cyi kozackićj; ale, sądząc ztego, cośmy 
widzieli, zdaje nam się, że Kozacy mają 
jeszcze wiele do nauczenia się od cywili- 
zacyi zachodnićj. Czyszczą starannie swoje 
mundury, ale niedosyć sa ochędożni około 
siebie samych. Między innómi, w swoich 
mieszkaniach nawet nie używają chustek 
do nosa ito zdaje im się rzeczą tak na- 
turalna, jak nam ich używanie.« 

»Dawny zwyczaj picia z kieliszka, za- 
chowuje się u nich w całéj mocy; byliby 
mnie wzięli za niegrzecznego , gdybym był 
również nie pił wódki z tego samego kie- 
liszka, którego przez grzeczność dotknęły 
były dopićro co usta gospodarza. Jedzą 
często z jednego tałćrza, a po obiedzie, 
wycićrają go tylko na sucho. W małych o- 
berżach rossyjskich dziwiono się, gdyśmy 
nalógali, ażeby dla każdego z nas dano od- 
dzielny talórz i oddzielna szklankę, a w kra- 
ju kozackim”' rezgniewałem prawie gospo- 
dynię domu, kiedym nie chciał jeść z ta- 
lćrza niewyinytego , na którym nieco pier- 
svćj widziałem grzebień. Ludzie ci, tak 
mało brzydzący sie jedni drugich, posu- 
waja w innych rzeczach obrzydliwość do 
ostateczności. Zaden Kozak nie piłby z na- 
czynia, na któróm psu, lub kotowi pić da- 
wano, chociażby naczynie to najłepićj by- 
ło wymyte. Kozacy trzymaja mnóstwo psów; 
w każdym domu jest ich kilka — pomimo te- 
go, uważają je za stworzenia nieczyste. 
Używają ich tylko do pilnowania domów, 
nigdy nie bawia się z nićmi i nie starają 
się przywiązać ich do siebie. Jakoż uwa- 
żaliśmy, że ich psy na pół dzikie, z łatwo- 
ścia przywiązywały się do nas, kiedyśmy 
im dawali ca do zjedzenia.« 

»Zamożni nawet Kozacy nie znają na sto- 
łach swoich tój rozmaitości, jakiej wyma- 
gaja ubożsi Francuzi. Przejeżdzając dnia 
jednego przez tutor, otrzymałem zapro- 
siny na obiad. Byłto szlachcic liozak. Na 
półtorćj godziny przed obiadem, podawa- 
no sobie w kółko wódkę ze zboża w kie- 
liszku, z którego pił najprzód gospodarz 
domu, w całćj powierzchow ności człowiek 


nieprzyjemny; zaczęto obiad od kury go- 
towanćj, twardćj i niesmacznćj; nie było 
na stole" ani szklanek, ani karafek, oprócz 
butelki z octem. Nie mogac dokonać bez 
napoju zaczętego kawałka, odważyłem się 
nakoniec prosić o wodę ; przyniesiono ją 
w szklance i dodane do nićj kilka kropel 
wina dońskiego. Po kurze nastąpiła zupa 
z kapusty, a po téj kurczę i kaczka pieczo- 
na, ale tak twarde i niesmaczne, że zale- 
dwiem je skosztował. Zwyczajny mój skro- 
mny obiad: miód praśny, jaja na twardo 
i kawony , były żywnością równie posilną; 
jak te niesmaczne zaproszonego obiadu po” 
trawy. Było nas pięć osób przy stole i 
tylko mnie jednego zaszczycono oddzielna 
szklanką i serwetą. Ostatnia szczególnićj 
była bardzo potrzebna, bo obrus, tąlćrze 
idyżki były brudne. Spółbiesiadnicy wypili 
butelkę wina dońskiego z jednój szklanki 
wszyscy pijac i serwety zastępowali obru- 
sem. Nieco kawy mlócznćj zioez ten 
dziwny obiad; w ciągu pobytu mego w kra- 
ju kozackim , ten tylko raz zdarzyło mi się 
pić kawę. Gospodyni domu siedziała przy 
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stole, widocznie na obiad wystrojona. Wsta- 
jąc od stołu gospodarstwo miało minę zu” 
pełnego zadowolenia z danćj biesiady, A 
spółbiesiadnicy z kolei kłaniali się obojgu: 
jest bowiem wtym kraju zwyczaj dzięke- 
wać gospodarstwu za obiad, Kiedyśmy się 
żegnali, młody Hozak, który nam towa 
rzyszył, pocałował gospodynię domu w rę" 
ke i nadstawił policzek do pocałowania: 
którego mu też. nie odmówiono. Ten da- 
wny zwyczaj całowania, utrzymuje się, ja 
mi powiadano, nawet w stolicach Rossy!“ 

Jeźli się nie mylę, nić ma w kraju Jio- 
zackim lekarzy, prócz w stolicy; w razīe 
słabości, nie wim, jak w tój podróży PY- 
libyśmy sobie zaradzili. Jakoż choroby * 
rany, które przy właściwćm staraniu , "1e 
pociągają za soba Żadnego niebezpieczen= 
stwa, moga się tu stać śmiertelnemi. Ludy 
proste widzą zawsze w cudzoziemcu czło” 
wieka, posiadającego wiadomości lókarski€ ; 
sprawdziło się to i na nas, ho razu jedne- 
go gospodyni przyniosła nam swoję “™™®- 
czkę , dziecko trzyletnie, które miało gwał- 
towne zapalenie gardła. Pomimo niew1a A 
mości mojéj w sztuce lékarskiéj , radziłem 
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postawić bańki i gorąca kapiel na nogi. Ro- 
dzicom zdawało się, że skuteczniejsza be- 
dzie wódka, powszechne lókarstwo koza- 
ckie, i biédne dziecko niedługo przeżyło 
taka kuracyję. 1 

»Lubo Kozacy mało są oświeceni, nie są 
jednak nieczuli na wdzięki sztuk i poezyl. 
Z natury do muzyki usposobieni, wyrażają 
w dawnych dumkach myśli melancholi- 
czne, które wzruszają każdego człowieka, 
czy on Żyje na łonie natury, czy pośród 
najsztuczniejszćj cywilizacyi. Na wsiąch ma- 
ja tylko jeden instrument bałałajkę, gatu- 
nek gitary o trzech strunach; niedostate- 
czność dźwięku jéj zapełniają chórami mu- 
zykalnemi, które najczęścićj można słyszćć 
w dni świąteczne i podczas pięknych wie- 
czorów letnich. Kobiéty i dzićwczęta lu- 
bią po pracy dziennćj rozrywać swoje Ży- 
cie jednostajne melodyjami prostemi i nie- 
winnemi. Co do sztuki rysunków , tćj Ko- 
zacy prawie nie znają. Kształty zewnętrzne 
nowych cerkiew i domów mieszkalnych, 
dowodzą w nich pewnego uczucia piękno- 
ści. Zdarzyło mi się widzićć w jednćj z da- 
wnych stanic na murach domu szczegól- 
ne malowidło, bardzo niezgrabnie wyko- 
nane, ale dziwnym sposobem przypomina- 
jące wyobrażenia wieków średnich na Ża- 
chodzie. Obraz ten wystawiał wojownika 
z trupia głową, uwieńczona wawrzynem. 
Napis sławiański tłumaczył znaczenie tego 
obrazu: Byłto wojownik, którego śmierć 
zaskoczyła pośród zwycięztwa i który na- 
tzėka na niestałość i nicość powodzeń ludz- 
kich, zgonem jego niezwrotnić obróconych 
W niwecz. Zdaje się, że i inne rzeczy te- 
80 domu przyozdobione były podobnómi j 
W rozmaitym kształcie tę samę myśl odda- 
lacómi malowidłami. Było to dzieło dawne- 
$0 atamana stanicy , człowieka , jak mówio- 
HO, ponurego. Czas pozacićrał powoli te 
malowania, a dzisiejszy właściciel miał za- 
miar zamazać i tę ostatnią wyobraźni swe- 
50 poprzednika pamiątkę. Itóż w nićj nie 
Tozpozna natchnienia prawie takiego same- 
89, jakie wystawia sławny taniec maka- 

arski? Rzecz dziwna, Że pomysł orygi- 
nalny wieku średniego , oddany był po kil- 

u wiekach i o tysiąc mil od kraju, gdzie o 
Rim zapewne Zadnćj nie miano wiadomości.< 


sZwidźiyszy w ciągu dziesięcio - tygo- 
dniowćj podróży kraje, położone nad Doń- 
cem, ruszyliśmy ku stolicy, zwanćj No- 
wo-Czerkask, gdzie przybyliśmy w mie- 
siącu wrześniu. Gród ten wznosi się w naj- 
piękniejszćj okolicy, na długićm wzgórzu 
spadzistćóm i nad. rzćką Aksaj, smpadajiei 
do Donu. Pola poblizkie są równie mało 
uprawne i na pół dzikie, jak okolice zwy- 
czajnych stanic; jedynie mnóstwo wiatra- 
ków na wzgórzach, zapowiada blizkość 
większego skupienia ludności. Przebyliśmy 
rzekę Aksaj na. pomoście z desek; innych 
mostów Hozacy nie znają. Droga stroma 
prowadzi najprzód do bramy tryumfalnej, 
postawionćj z cegieł na pamiątkę wojny 
1812 roku i cesarza Alexandra. Pobielana 
wapnem, nie źle się z daleka wydaje, po- 
miino ciężkość kształtów , ale rzeźba Zwy- 
cięztwa i sławy, umieszczona na zagię- 
ciu sklepienia, zupełnie ją szpeci. Inna, 
podobna do téj, brama tryumfalna., wzno- 
si się na drugim końcu miasta, i przypomi- 
na wojnę 181% r. Chociaż się już przyzwy- 
czaiłem był do tych smutnych dla mnie 
widoków, rad jednak widziałem, że ja u- 
trzymują niedbale, i że część napisów o- 
padła już wraz z wapnem, do którego by- 
ły przymocowane. Nowo-Czerkask ma oko- 
ło 20,000 mieszkańców , ale widok jego za- 
raz pokazuje, że to ulice dopićro powsta- 
jące. Przesadzajac w myśli wielkość przy- 
szłości, która ma uwieńczyć wszystkie za- 
kłady obszćrnego państwa, Kozacy zało- 
Żyli swą nową stolicę na skałę tak wielka , 
Że jeszcze upłynie wiele lat, nim puste 
jéj obszary zapełnia się domami. Znaczne 
przestwory pomiędzy mieszkaniami, dogo- 
dne z wielu względów w siołach , niewła- 
ściwe są w mieście: utrudzają komuni- 
kacyje i czynią albo niepodobnćm, albo 
zbyt kosztownóm oświócenie miasta. Jakoź 
do dziś dnia mało w Nowo-Czerkasku ukoń- 
czonych ulic. Domy, prawie wszystkie 
z drzewa, mają piękniejsza budowę i sa 
lepićj utrzymywane, niź zabudowania w sta- 
nicach. Zamiast przyjęcia kwatóry, wole- 
liśmy rozgościć się w traktyjerze, gdzieś- 
my zajęli pokój, na pozór porządny, w któ- 
rym ławki zastępowały łóżka. Już od da- 
wna byliśmy się przyzwyczaili do podo- 
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bnych noclegów i uważaliśmy za szczęście, 
żeśmy znaleźli żywność posilniejsza od tej, 
jaka mieliśmy od trzech miesięcy. Kozacy 
przejęli od naszćj cywilizacyi bitsztyki z kar- 
totlami: trzeba od czegoś zacząć.« 

*Nowo-Czerkkask posiada wiele gmachów 
publicznych, zcegieł, lub z kamienia sta- 
wiunych. Niezwyczajna i niekiedy chełpli- 
wa ich budowa, odosobnione i pomałowa- 
ne domki drewniane, dzwonnice zićlone, 
wieża, z którćj policyja czuwa nad bezpie- 
czeństwem miasta, wszystko to nadaje No- 
wo-Czerkaskowi widok, jakiego nie ma ża- 
dne miasto zachodnie, a z którego stolica 
liozaków dońskich, podobna do innych 
miast Rossyi południowej. W jednym z pa- 
rowów, które przerzynaja brzegi Aksaju, 
urządzono mały ogród do przechadzki pu- 
blicznój; jest on utrzymywany niedbale, 
niemnićj dla tego, uważaja go w kraju za 
osobliwość.« 

»Przez cztéry dni pobytu naszego w Nowo- 
Czerkasku zwidziliśmy całe miasto wzdłuż 
i w szórsz, używając do tego szybkich do- 
rożek, które na głównym placu sa zawsze 
do najęcia. Natrafiliśmy właśnie na wielki 
jarmark, na który się kupcy zjóżdzają ze 
stron dalekich. Plac jarmarkowy wystawiał 
widok najrozmaitszy i najprzyjemniejszy: 
tłumy zajętych interesami jarmarkowemi 
Kozaków, Moskali i Rusinów , Zydów, Gre- 
ków, Ormian, Tatarów i Kałmuków, je- 
dnoczyły na małéj przestrzeni języki i zwy- 
czaje znacznćj cześci dawnego świata. Obok 
uniformów kozackich , chałaty szaraczkowe 
albo ciemne Moskali, obcisłe ormiańskie 
ubiory z biaszkami śróbrnemi, zawoje i 
długie szaty szkarłatnę Tatarów i Kałmu- 
ków, czarne opończe Żydowskie, rozmai- 
te głosy isposoby wymawiania języków po- 
chodzenia azyjatyckiego , pomieszane z peł- 
niejszym akcentem europejskim, twarze, 
tak bardzo od siebie różne, wszystko to 
przedstawia, najdziwaczniejsze, jakie so- 
bie wyobrazić można, sprzeczności. Dłu- 
gie chorągiewki kołorowe, na wysokich 
maszłach wiatrem poruszane, zwracają zda- 
łeka wzrok cudzoziemca. Gromada brzyd- 
kich Ifałmuków , stawia za namiotami, pod 
którómi rozłożyli się kupcy, kibitki, na 
których przepędza większa część swego 
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wędrowniczego Życia. Towary niemnićj u- 
derzają swoją rozmaitością , jak sami ludzie 
iich ubiory. Zbroje i ubiory wszelkiego 
rodzaju, dzida kozacka i wytworna szabla 
czerkieska, kożuch chłopa rossyjskiego i 
bogata tkanina, przeznaczona dla szlachcia- 
nek kozackich, najpróźniejsze narzędzia 
gospodarskie i sprzęty domowe, obok sto- 
lików mierniczych , słowem przemysł eu- 
ropejski i azyjatycki zgromadza tam swoje 
wyroby. Widziałem tam nawet modniarkę 
trancuzką i kupca rycin , którego wystawa 
nie zawstydziłyby się nasze bulwary. Mo- 
żna tam zabawić się podobnie jak na jar- 
markach trancuzkich. W blizkości jarmar- 
ku odbywaja się gonitwy konne; organki 
napełniaja powietrze najweselszemi melo- 
dyjami narodowemi, wszędzie widać karu- 
zele z konikami drewnianemi, nawet nie- 
zbędny Poliszynel wystawia tam swoje fi- 
gle, ten sam, co i we Francyi , z dwoma 
garbami, w kapeluszu wysokim i stósowa- 
nym, z miną pijacką, uśmiechem satyry- 
cznym i głosem nosowym. Zamiast kija, 
włożono mu w ręce siekićrkę, klasyczne 
narzędzie tamtejszych krajowców „ którem 
wywija z osobliwa zręcznością. Tam, jak 
wszędzie, ma on widzów, jeźli nie dobra- 
nych, to przynajmnićj licznych. Dalej za 
polem jarmarkowóm , rozłożone są namio- 
ty Cyganów, którzy pod pozorem napra- 
wiania narzędzi zepsutych, handlowania 
końmi i trudnienia się rozmaitym drobnym 
przemysłem , przenosza się trop w trop za 
kazdćm poruszeniem najliczniejszych tłu- 
mów i zawsze potrafia przywłaszczyć so- 
bie coś cudzego. Szczególny to widok tych 
ludzi, okrytych łachmanami brudnemi, 
skurczonych pod namiotami łatanemi, a na 
których twarzach sa jeszcze ślady uderza- 
jacćj piękności , pomimo dziedzicznego spo” 
dlenia od kilku wieków. Widziałem pomię- 
dzy nićmi takich , których piękna postawa; 
cera zdrowa, piękny włos czarny, oko 
pełne malowały siłę, a którzy jednak sku- 
leni na ziemi, wyciągali ręce po jałmużnę: 
Prawie kaźdy z nich miał ucięty wielki pa” 
lec ręki, gdyż umyślnie się kaléczą , aby 
nie służyć w wojsku.« É 
»Przed rozpoczęciem jarmarku odbyła się 
wielka uroczystość religijna; i my w tłumie 
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wiernych, udaliśmy się do cerkwi metropolital- 
nćj, gdzie sam biskup Nowoczerkaski odprawiał 
nabożeństwo. Budowa tćj cerkwi drewnianćj, 
nie wyrówna okazałości kilku innych cerkiew 
w tóm mieście; utrzymywana jest czysto, ale 
nie ma w niéj Żadnego piętna pomnikowego ; ja- 
koż miano wkrótce wystawić inną , odpowiedniej- 
szą swemu przeznaczeniu. Wszyscy obecni słu- 
chali nabożeńsiwa stojac i obróci w strone, 
gdzie się msza odprawiała. Chór , złożony z męż- 
czyzn i chłopców , wykonywał śpiew jednostajny, 
ale poważny i pięknie wtórowany. Biskup w to- 
warzystwie dwóch diaków , bogato ubranych, jak 
ci z broda długa, często udzielał błogosławień- 
stwa ludowi, który mu za to, za każdym razem 
nizkie oddawał pokłony. Nabożeństwo przerwa- 
ne było kazaniem, jak mi mówiono, bardzo 
godaćm uwagi; powiedział je pop, który z bi- 
skapem był przy ołtarzu, a gdy zakończył, od- 
czytał publicznie akt świętego Przymierza, któ- 
rego właśnie wtym dniu obchodzono dwudziesta 
trzecią rocznicę (24. września 1814). Polityka 
utrzymała ten zwyczaj, lubo dwaj monarchowie, 
którzy ten akt podpisali, już nie żyja. W ęzasie 
kazania i błogosławieństwa zasuwają drzwi, któ- 
re zakrywają przed ludem święty przybytek , jak 
to czyniono w pićrwszych wiekach kościoła. Po 
skończonćm nabożeństwie uderzono w dzwony, 
popi poprzedzeni policyjnćmi urzędnikami wy- 
Szli naprzód z cerkwi, a lud cisnął się do bisku- 
pa, całując go po rękach i odbićrając jego bło- 
gosławieństwo. Przy kościele stało kilka powo- 
zów paro i czworo konnych, w których bogatsi 
Pędem wracali do domów. Lud, lubo nie tyle 
rozmaity, co na jarmarku, miał ubiory nie je- 
dnakowe. 1 tak, obok kobićt, ubranych po sta- 
roświecku , w krótkich sukniach z przodu zesznu- 
towanych, wjupkach długich na sukni, z war- 
oczami a chustka jedwabna na głowie , widzia- 
łem inne w kapeluszach , sukniach i płaszczach , 
nm Kształt paryzkich. Mody francuzkie przezna- 

Czone są braig świat cały-<4 
„Słyszeliśmy tak wiele o dawnéj stolicy Koza- 
ków dońskich , żeśmy postanowili ją zwidzić, 
Uszyliśjny zatém z Nowo-Czerkaska w kibit- 
ce trzykonoćj i wkrótce wjechawszy na równiny, 
ujrzeliśmy wieże i wzniosłe dzwonnice Staro- 
c kaska , śklące od złocistych promieni słoń- 
pom) zaledwie się przed nami rozwinęła o- 
Rieprzejrzana równina, która jednak nie 
wawata nam się dłuższa nad kilka mil, kiedyś- 
x zupełnie zabłądzili, pośród kanałów i stru- 
do r - ja ze wszech strón przerzynają. Po- 
tf wa iśmy ciagle po zupełnćj równinie, po- 
od zarośli na cztéry łokcie wysokich, gdzie sie- 


isko niezliczonych gadów, i tylko ścieżki, po któ- 


rych zaledwie kibitka przesunac się może. Ty- 
siące ptaków drapieżnych unosily się w różnych 
wysokościach nad ta przestrzenią. Za każdym 
krokiem zrywały się znad brzegów wód stada 
czapłi, pasując się w powietrzu długiómi skrzy- 
dłami z wichrem morskim. Lubo dno tych ka- 
nałów jest najczęścićj błotniste, jednakże przej- 
rzćć można ich wody, tak, iż dobrze widać 
w nich piękue konchy. Przebywszy w bród kilka- 
krotnie odnogi wód, musieliśmy zatrzymać się 
przed strumieniem szćrszym i głębszym od in- 
nych, nadaremnie szukając brodu: Jużeśmy kil- 
ka godzin jechali, a jeszcze byliśmy pod wzgó- 
rzami Nowo-Czerkaska, którego domy łatwo nam 
było rozpoznawać, gdy tymczasem mgła coraz 
bardzićj zasłaniała mam wieże Śtaro-Czerkaska. 
Już prawie chcieliśmy zaniechać dalszćj podróży, 
ale gdy wracać tak było trudno, jak jechać na 
przód, woleliśnay się zatrzymać pośród gęstych 
zarośli i wysłać Kozaka na szukanie brodu. W oka- 
mgnieniu odprzężono jednego konia, a wierny 
Stepan puścił się galopem i wnet zniknął za 
wysokiemi trawami.< 

»Człowiek jest z natury tak usposobiony, -że 
sie ubiega za kontrastami, aby żywszemi uczy- 
nić swoje wzruszenia. Jakoż spomnienia Życia 
cywilizowanego, nie tylko że nie osłabiły wielko- 
ści obrazów natury w owych stronach dzikich, 
ale im dodały jeszcze nowych i mocnych kolo- 
rów. Niepodobna mi oddać głębokiego wraże- 
nia, jakiego doznałem pośród tćj ogromnćj pu- 
szczy, dawnego ludów scytyjskich siedliska , a je- 
dnak tam jak wszędzie, obraz własnego kraju 
ciagle mi był przed oczyma; w naszych rozmo- 
wach poufałych przypominały nam go tysiączne 
okoliczności, właśnie kiedy nam się zdawało , że 
nas wyłacznie zajęły otaczające nas przedmioty. 
W tćj dzikićj okolicy, zabłakany jak w labiryn- 
cie, słuchałem śpiewu mego towarzysza podró- 
ży, odnoszac myśli do naszego położenia. Piękny 
chór strzelców Webera uprzytomnił mi wie- 
czory muzykalne, na których w kiłka miesięcy 
późnićj z niewymownćm wzruszeniem, znowu 
słyszałem tẹ same muzykę nieśmiertelnego mi- 
SITZaA.4 

»Nareszcie po godzinie powrócii i Stepan , do- 
noszac nam , że znalazł bród i za nim dalći śla- 
dy drogi, prowadzącćj do Stara-Czerkaska. W isto- 
cie przebyliśmy wody mie bez trudności, a 
wkrótce porém wjechaliśmy na drogę mnićj ba- 
gnista i ubitą, która nas zawiodła nakoniec do 
Staro-Czerkaska.ć 

»P)awoiejsza ta stolica założona była przy koń- 
cu szesnastego wieku z kilku oddzielnych stanic, 
zachowujących do dziś dnia swoje dawne podzia- 
ły. Poiożona nad nizkim brzegiem Donu, wy- 
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stawiona jest (podobnie jak step, który ją od- 
dziela od Nowo-Czeckaska ) prawie co rok, od 
kwietnia do czerwca, na wylewy wody. C!arke, 
wielki panegirysta Kozaków, widział ją w czasie 
takiego zalania i porównywa z Weuecyja. Od 
strony rzćki, mówi on, dziwny jest widok tego 
miasta. Wjeżdza się do niego wielkiómi kana- 
łami, które je przerzynają na wszystkie strony. 
Z dwóch strón domy drewniane, stawiano na pa- 
lach, zdają się pływać na wodzie. Mieszkańcy 
przebywają te kanały na ezółnach , lub na pro- 
stych pomostach , opartych na palach. Wszystko 
w tóm miejscu jest ziemnowodne i nić ma tam 
ani piędzi suchćj ziemi , a jedna część mieszkań- 
ców mieszka na wodzie , druga na powietrzn.a 
»Kiedy Pallas w roku 1793 zwidzał Czerkask , 
ludność tego miasta była w ciągłym wzroście. 
Zaczęto stawiać domy mnrowane, a jedónaście 
połaczonych stanic miały do 20,000 mieszkań- 
ców. Dzisiaj, kiedy stolica rządu przeniesiona 
do Nowo-Czerkaska , Staro-Czerkask jest miastem 
podupadłóm. Kilka gaików i piękne łąki, zdo- 
bia okolicę jego od strony stepu; ale ulice są 
puste, domy poopuszczane. Za przybyciem do 
Czerkaska , pobiegliśmy najprzód nad Don, któ- 
ry przerzyna miasto, aby zobaczyć i powitać sta- 
rozytny Tanais, przypominający dawne wieki. 
Jak daleko wzrok z brzegów jego zasiągnąć mo- 
Że, widać tylko stepy niezmierzone i nieupra- 
wne. Pallas powiada, Że w czasie pogody mo- 
żna dostrzćdz z Czerkaska północne góry Kaukaz- 
kie, a niekiedy nawet szczyty gór, śniegiem po- 
krytych, ale niebo było się zachmurzyło i nie- 
dojrzeliśmy żadnego śladu góry. Don był dosyć 
ożywiony : statki z żaglami, obładowane winem, 
melonami, kawonami, zbożem i drzewem, prze- 
rzynały go na wszystkie strony. W bazarze nad- 
brzeżnym było także dosyć ruchu; ale w środliu 
miosta, nie więcćj Życia, jak w prostćj stanicy. 
Moła ludność, którą nabożeństwo niedzielne zgro- 
madziło w cerkwi, rozeszła się w cichości. Obe- 
szliśmy wszystkie ulice, nigdzie nie napotykając 
natręciwa ciekawych. Dawne zwyczaje i ubiory, 
wierićj tu się zachowują, niż gdzie indzićj. 
Ulice są ciasne i kręte, przerywane często mo- 
stami drewnianómi. Na podwórczach domów, 
które jeszcze sa zamieszkałe , widać tyle czółen, 
na czas zalewu, ile sani na czas mrozów. Nad 
drzwiami każdego domu, zawićszony jest znak 
symboliczny , wsltazujący, jaką pomoc dawać ma 
właścicici w razie pożaru; tu wymalowane wia- 
dro, tam hak, gdzieindzićj sićkicra albo po- 
wróz. łak prosty sposób adininistracyi wewuę- 
trznćj dowodzi, że są u liozaków rzeczy, które- 
by warto u aas naśladować. Zresztą , ostrożno- 
ści podobue w miastach drewnianych, są Konie» 


„pochodzenie wschodnie, 


czne. Roku 1744 Czerkask zupełnie ogniem 
był spłonął. Kilka pozostałych jeszcze cerkiew» 
rozmaitćj sa budowy; kształt i wieże najwięcćj 
przypominają budowę włoską, naśladowaną we 
Francyi od czasów Ludwika XIV. Na inoćj mnó* 
stwo dzwonie w kształcie turbanów przypomina 
W budowie inaych nić 
ma Żadnćj jednostajności stylu; pomieszane 84 
w nich plany najsprzeczniejsze, a ozdoby w sma- 
ku Pompadour, znajdują się obok urządzeń 
stylu odrodzenia , gdy tymczasem inne przywodzą 
na pamięć nawet epokę romańską , chociaż naj- 
dawniejsze cerkwie dopićro od czasów Piotra W. 
zostały wzniesione. Prawie wszystkie domy z co- 
gieł, lub kamienia stawiane, mają kształt bu- 
dowy, jaka we Francyi była w modzie za Ludwi- 
ka XV. Bogaci powynosili się znich i dziś stoją 
one tak opuszczone, jak domy drewniane « 

»Pomimo wylewów perjodycznych, których 
ślady wskazują znaki na murach, zdaje się, iż 
Kozacy byliby mogli uwolnić się od nich, a 
przynajmnićj zmniejszyć ich szkodliwość, gdyby 
przez kanały dali byli wodom ścićk łatwy. Opu- 
ścili brzegi rzćki, która byłaby się stała w ręku 
ludzi przemyślnych źródłem bogactw niewyczer- 
panóm i postawili nową stolicę na wzgórzach 
niedosiępnych. Wcale inna zamianę zrobił Piotr 
W., kiedy dawną i bogatą stolicę porzucał dla 
miejsca śród bagien i twzęsawisk. Jakiebądź by- 
ły do tego pobudki, to pewna, Że nawet sto- 
sunkowo więcćj na tém straciła dawna stolica 
Kozaków, niż Moskwa. Zniszczone są dziś ba- 
teryje, które panowały nad Donem , a na rozbu- 
rzonych wałach, widzieliśmy tylko jedno działo 
lane, do niczego nieprzydatne.ć 

»Nadaremnie szukałby kto w Staro-Czerkasku 
Tatarów wyznania mahometańskiego , którzy tam 
mieszkali, kiedy Pallas w kraju tym podróżo* 
wał i których uważał za najdawniejszych Czer- 
kasku mieszkańców : poszli oni za Kozakami, © 
puścili brzegi Donu i osiedli niedaleko Nowo” 
Czerkaska, w stanicy, zwanćj Tatarska, Zwie” 
dziliśmy tę wieś, domy w nićj drewniane , bié- 
dne i nie tyle porządne, ile domy w stolicy: 
Mało w nićj widzieliśmy mieszkańców; mężczy” 
zni noszą się jak Moskale, chałaty długie z sukba 
szarego, a ubiór kobićt jest chustka biała zasła” 
niająca głowę, jupka długa, na którćj krótsze» 
rozinaitych kolorów tunika, z przodu rozwar'tó: 
Jeden ze znaczniejszych mieszkańców , którego 
twarz miała coś chińskiego, zaprowadził n38 $° 
meczetu , z wejrzenia nie różuiacego się prawie 
od innych domów i tylko od nich rozleglejsze89* 
Na drzwiach był napis, wyjęty z Koranu, a TR 
dek podobny do wielkićj stodoly, nie miał an? 
ozdób, ani symbolów religijnych, Widzieliśmy 
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łam jednak osobliwość, która pokazuje , jak wiel- 
ce Tatarzy, zamieszkali pośród Sławian chrze- 
ścijańskich , przywiązani sa do swoich rzeczy oj- 
czystych. Kiedy opnszczali Staro-Czerkask , prze- 
nieśli wszystkie części dawnego meczetu i wy- 
stawili z nich nowy w swojćj stanicy ; nie zapo- 
mnieli nawet wtóm przebudowaniu o galeryi, 
na którćj w Czerkasku odbywali modły w czasie 
wylewów , a która w nowćm siedlisku, pomimo 
swojćj wysokości, jest bez celu. Wszakże, lu- 
bo = na tę galeryję nie wchodzi, będzie ona 
trwała tak długo, jak sam meczet.s X. B. 


ZE LWOWA. 


Otrzymaliśmy także drugi zeszyt: Obrazu biblio- 
graficzno ~ historycznego literatury i nauk w Polszcze, 
przez Adama Jochtera. Ten wraz z poprzedniczym 
stanowia całość obrazu literatury i filologii świata sta- 
rożytnego w dawnćj Polszcze. Redakcyja w ogłosze- 
niu dzieła tego mówi, co następuje: »Dia ustalenia 
sadu powszechności i dania miejsca uwagom, jakie się 
podać mogą, dla rozpatrzenia się oraz w podjętćj pra- 
cy raz jeszcze, rozłożenia materyjałów nowo przyby- 
łych i wcielenia ich do układu całego, wyjście nastę- 
prego zeszytu nieco się opóźni, aby potćm tém rządniej 
i jednostajnićj jedne po drugich „wychodzić mogły.ć 

Drugi tom przepysznego dzieła: O malarstwie 
wieków średnich w Niemczech, wydawanego przez hr. 
Atanazego Raczyńskiego, byłego posła pruskiego 
ma dworze duńskim, wyszedł już z druku w języku 
francuzkin w Paryżu i obejmuje opisy arcydzieł wielu 
miast niemieckich, oraz wycieczkę do Włoch we wzglę- 
dzie artystycznym. 

U Ernesta Giinihera w Lesznie, opuścił nie dawno 
"+ pićrwszy zeszyt ogłoszonego tamże przez 
X. Tyca: Wyboru kazań oryginalnych, z aejlepszych 
Naszych dawniejszych i nowszych kaznodziejów zebra- 
Rych. Dzieło to zawićrać będzie wzorowe kazania: 
Skargi, Wujka, Bićrkowskiego, Białobrzezkiego, Wo- 
ronicza, Linowskiego, Dobrowolskiego i innych. 

J. F. Królikowski, były profesor przy gimna- 
zyjam w Poznaniu , autor dziełka: O prozodyi polskićj. 
i kilku innych szkolnych, umarł przed kwartałem 
W Warszawie. 


Tygodnika rolniczo -przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Ner. 37. i obejmuje: 1) Wartość soli 
Wrolnictwie i sposoby jej użycia. 2) Sposób ulepsze- 
nia rozległych pół, małym nawozem. 3) Na co się 
zdał popiół wyłogowany. 4) Przestroga dla myśliwych. 

ak ratować owce podczas ognia. 6) O jasłach ow- 
czych, 7) Dach lekki. 8) Złota powłoka na zelazo bez 
ażycją złota. 9) Gorzelnictwo w Saksonii. 10) Wiado- 
Mości o gospodarstwie zagranicznóm. i1) Rozmaite 
Wiadomości. 


ii Jak wiadomo, wygotował już prof. Rauch z Ber- 
O Pomnik w rzeźbie do kaplicy królów Mieczysława 
olesława w Poznaniu, a teraz zajmuje się podobném 
elem malarz Brzozowski, pełen zdatności uczeń 
echa +» któremu tę robote polecił jeden z meccna- 
sd Księstwa Poznańskiego. Brzozowski pracuje uad 
SoB dziełem wRzymie, a znawcy, którzy mieli spo- 
k dE widzićć zarys powzietćj myśli, wielkie z tegoż 
" ują sobie nadzieje. Obraz bedzie przedstawiać 
stawa i Ottona Il, klęczacych u grobu św. Woj- 


ciecha, do którego odbył Cesarz niemiecki pobożną 
wędrówkę roku 1000 do Gniezna, a tam był hojnie i 
okazale od króla polskiego podejmowany. Charaktery- 
styka obudwóch, tu w modłach połaczonych narodów. 
miała się po mistrzowsku udać malarzowi. 


List akademii Berlińskićj do malarza 
Liepmann. Królewska akademija knnsztów w Berli- 
nie, małarzowi licpmann , o którego wynalazku jużeś- 
my namienili, przesłała pod dniem 15. sierpnia, list 
następujący: »Niżćj wyrażona akademija Królewska 
skłaniając się do Życzenia, któreś.w. pan w swojćj pro- 
śbie pod dniem 26 lipca b. r. wyraził, daje mu bardzo 
chętnie świadectwo , Że odcisk kolorowy podług obra- 
zu Rembranda, znajdującego się w tutejszćm królewskićm 
muzeum, któryś wpan okademicznemu senatowi przed. 
łożył, od wszystkich podobnych doświadczeń tém się 
różni, iż takowy, jak gdyby rzeczywiście pęzleim wy- 
konany , dE obrazem być się wydaje, i że akade- 
mija sobie życzy, abyś wpan nie ustawał w ulepszeniu 
i wydoskonaleniu tych doświadczeń, które już teraz tak 
pięknym skutkiem uwieńczonćni zosiały.« 

Miejsce urodzenia Kolumba. Tylko siedm 
miast spićreło się o zaszczyt, które z nich wydało na 
świat Homera ; lecz o zaszczyt w którćm mieście uro- 
dził się Krzysztof Kolumb, odkrywca nowego świnia, 
sprzeczało się nierównie więcćj. ltak n.p. Genna, 
Piacenza, Cuccaro, Savona, Cogoleto, Neroi Quinto, 
Monteroso i t. d. Jedni z nejznakomitszych historykow 
utrzymywali, że się urodził w Genui, a drudzy, że 
w Cogoleto, na liguryjskićm zachodnićm aa, o 
piętnaście mii od Genui położonćm miasteczku. Do 
tego ostatniego zdania przychylił się także najnowszy 
badacz dziejów Isnardi, a mianowicie z następujacych, 
niezaprzeczonych powodów: 1) Wynalazł on doku- 
menta, poświadczające nietylko, ze w Cogoleto od da- 
wuych czasów istnieje familija Colombo, ale nawet, 
że Dominik, ojciec Krzysztofa i sam Krzysztof do tej 
familii paleźeli. 2) Przytacza niektóre do tćj familii 
ściągające się napisy w Cogoleto. 3) Stary wizerunek 
znajdujący się tamże w izbie gminy. 4) Votum w ko- 
ściele parafijalnym tegoż miasteczka. 5) Znajdujący 
się tamże domek przy uliczce Gingola, o którym ustne 
niesie podanie, że w nim niegdy ten wielki mąż pir- 
wszy promień światła ujrzał, 6) List Genueńczyka Sar- 
tes do Giambatta Doryi, posła rzeczypospoliićj genu- 
eńskicj przy dworze madryckim, datowany pod dniem 
7go listopada 1566 roku, który się słowy: xIl Colom- 
bo di Cogoleto gc.« zaczyna. 

Pilność autorów sławnych. lłeźto dzieł 
nie posiadamy , które po wszystkie czasy są celem po- 
dziwienia, i autorów swych unieśmiertelniają; ale ja- 
kiejże pracy i pilności były one nieraz owocem, tak 
dalece, iż autorowie ich w dwójnasób nam za wzór 
służyć powinni, najprzód przez samo utworzenie dzie- 
ła, powtóre przez wytrwałość, zjaką je wykonali! 
I tak Vaugelas pracował nad doskonałym swoim prze- 
kładem Quinta Kurcyjusza nic mnićj jak lat 30. Tor- 
quato Tasso i Trissino spędzili nad wypracowanicin 
»Jerozolimy wyzwolonćje, pierwszy lat 12, drugi 20. 
Duńczyk Bredche nad utworzeniem scen dramatycznych 
lat 12. Barihelemy »Podróżom Anacharzysa« poświęcił 
lat 30, również tyle Diodor Siculus swoim dziejom. 
Mowca Isokrates poprawiał lat 10 jednę mowę, a Bal- 
zac pracował kilka wiesięcy nad mowa z kilku stronic 
złożoną. Lamsriinec nad utworzeniem poematu swoje- 
go strawił lat 15. Malherbe, Pope i Milton, również 
nie spieszyli się z wydaniem swycb utworów, albo- 
wiem prace ich były tał mocno pokreślone i popraw- 
kami okryte, że je zaledwie przeczytać było 0 M 
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Wrodzony talent. Ciekawy jest sposób, ja- 
kim w młodym wioliniście Salvatorze Nikozyi talent do 
muzyki odkryto. Salvador Nikozia urodził się w Sycy- 
lii ku końcu 1834 roku w Paterno, i po matce ma być 
krewnym sławnego Belliniego. Ojciec jego i starszy 
brat ćwiczyli się codzieńnie w muzyce, jednakże po- 
mimo wszelką usilność ich, nie mogli gry swojćj na 
Zadnym instrumencie do .doskonałości doprowadzić. 
Pewnego razu brat starszy zaczął dawać swojemu 
przyjacielowi lekcyję na skrzypcach, i z tego po- 
wodu przegrywał mu piosnkę francuzką; lecz uczeń 
mimo kilkakrotnego powtarzania , nie mógł jćj wygrać. 
Mały Salvator mający dopićro lat trzy i bawiący się 
w pokoju, był zawsze przy tćj nauce. Po skończonćj 
lekcyi, gdy uczeń i nauczyciel wyszli z pokoju, Sal- 
vator dostawszy się z wielką trudnością na łóżko, na 
którem skrzypce leżały, doświadczał zagrać piosnecz- 
kę, którą słyszał od swego brata. Ojciec, któremu ta 
częsta muzyka się sprzykrzyła, będąc zatrudniony w po- 
bocznym pokoju, chciał rozkazać grającym, aby się 
uciszyli; lecz wszedłszy do pokoju, z zadziwieniem 
zamiast starszego syna postrzegł małego wirtuoza, któ- 
ry siedząc na łóżku i trzymając skrzypce jak basetlę 
między nogami, po strónach smykiem pociągał. Ojciec 
każe synowi, aby powtórzył mu piosneczkę, i słyszy, 
iż wyjąwszy niektóre nieczyste tony, dokładnie wyko- 
nywa zadanie. Natychmiast kupuje mu małe, stóso- 
wne do jego wieku skrzypce, przegrywa Salyatorowi 
niektóre utwory muzyczne, których teuze nietylko na 
pamięć się naucza, ale je nawet z zupełnie właściwóm 
dziecięcćm czuciem wykonywa, tak dalece, iż mając 
łat trzy i miesięcy cztery, po raz pićrwszy w Catanii 
publiczny koncert daje. Ztamtąd jedzie do Paler- 
mo i Neapolu. Wtem ostatnićm mieście, tak u dwo- 
ru, w teatrze San Carlo, jak i w wielu domach pry- 
watnych okryto go hucznemi oklaskami. Miasta: Pa- 
lermo, Catania, Macerata i nuncyjusz neapolitański 
obdarzyli go medalami. Owdowiała królowa neapoli- 
tańska zapewniła mu miejsce w konserwatoryjum mu- 
zyki w San-Pietro i Majella, w którém go teraz umie- 
Szczono. 

Niewinne obyczaje na wyspie Scio 
Wyspa Scio słynie pięknćmi dzićwczynami od niepa- 
miętnych czasów. Rozwiązłość i nierząd są jeszcze po 
dziś dzień rzadkićmi na tej wyspie występkami i dla 
tego Plutarcha, a po nim Montaigne'a donoszących , 
że zwyczaj i obyczaje cuda na tćj wyspie działają, nie 
możemy obwiniać o przesadę. Piękne dzićwczyny, a 
takiómi są wszystkie na tej wyspie, zgromadzają się 
na publicznych przechadzkach, rozrywają się z mło- 
dzieńcami na przemiany: tańcem, śpiewem, opowiada- 
nicm, a najszczególnićj śmiać się lubią; nie ich nie 
zdoła pozbawić wesołego humoru. Przechadzka jest 
u nich uumówionćm miejscem dla kochanków, i nie 
przez westchnienia, tęskny, posępny wzrok albo Zało- 
śne słowa wyraża się tamże namiętność, lecz śród gło- 
śnego śmićchu, w obec wszystkich i bez wszelkićj 
wstrzemiężliwości objawia się kochanie. To zachowa- 
nie może się komu nazbyt wolnćm i płochóm wyda- 
wać będzie, a przecież niesłychać tam nigdy o gorszą- 
cych przykładach; albowiem od czasu jak pamięć ludz- 
ka zasięgą, aż dotąd, Żadna tameczna kobieta ani dzićw- 
czyna nie poniosła na honorze swoim uszczerbku, i 
żadna z nich niczćm się bardzićj nie szczyci, jak tyl- 
ko tą słówą, Że w miłostkach zawsze jej roztropność 
przewodniczy. Ubiór ich w najnowszym czasie bar- 
dzo sie pięknie odmienił, noszą one różowe, białe i 


zielone, bardzo krótkie spodniczki, białe pończochy i 
haftowane czerwone trzewiki. Włosy sadlłucich pier- 
ścieniach spływają im na białe ramiona, malują sobie 
wprawdzie brwi, ale na twarz nie biorą nigdy piekszy* 
dła, jednakże zprzesądu Żują mastyx, który zęby im 
psuje. Podróżny wice-brabia Marcellus , zwidził w prze- 
szłym roku tę wyspę, i zachwycił się mocno mlodemt 
jej mieszkańkami, które postrzegłszy , że ich język cu- 
dzoziemiec rozumić, otoczyły go z okrzykiem radości 
i rozwijając przed nim wrodzony swój dowcip, okaza: 
ły się mu w całéj swćj niewinności. W chwili, gdy 
wice-hrabia opuszczał wyspę, stały dzićwczyny na wy” 
brzeżu, nareszcie zbliżywszy się ku niemu zagadnęły 
‘go natarczywie w sposób następujący: »Piękny cudzo* 
ziemcze, powićdz nam, która z nas najpiękniejsza ?.<* 
Jako, ty się namyślasz? nuże, powićdz prędko!« To 
rzekłszy zaczęły się śmiać do rozpuku z namysłu para 
francuzkiego. —»No, jakże, namyśliłeś się już przecie: 
Mówże!e—»Cóż mam powiedzićć, wy wszystkie jc- 
steście bardzo pięknćmi!«—»Cha, cha, cha! Weź ten 
kwiatek , i daj go tćj, która ci najbardzićj się podoba.ś 
Sam nie wiem, opowiada hrabia, dla czego pewne! 
hożćj i przyjemnej blondynce podałem kwiatek, która 
z wielką radością z moich rąk go przyjęła, i ktosć) 
wszystkie towarzyszki głośno się śmiejac pomyślnośc! 
Życzyły. —»A, więc cudzoziemiec blondynki lubi! ale 
tćż ona w samej rzeczy jest piękną.« — »Powiedzże 
nam teraz piękny eudzozieimcze, co ty sobie myślisz 
o dziewczynach na wyspie Scio?« —»Niestety , myślę - 
Że nic nie masz przykrzejszego na świecie, jak rozstać 
się z nićmi,« odrzekł Fraucuz-z sentymentalną chęcią 
przypodobania się. Łecz te dzieci natury ¢ złotego 
wieku sielanek, nie rozumiały znaczenia jego mowy r 
ale się serdecznie z nićj uśmiały. »Jakże się zowiesz *6 
zapytał następmie wybraną swą blondynkę. —»Cóz cić 
obchodzić ima moje nazwisko, kiedy już ztąd odjeż* 
dzasz?a—»Bym je w pamięci mej zachował. « — Więcio 
dia tego?« odrzekła z lubym uśmiechem, »szkoda tyl- 
ko, że pamięć u młodych mężczyzn tak prędko ginie 
jak śnieg na górze Samos. Nazywam się Sebasticać » 
»a ja Proza, rzekła druga poskoczywszy ku niemt 
niezapytana, »a ja Smaragda«, »a ja Eleukae, odezwała 
się trzecia i czwarta. — »Ale powićdzże i nam, 2K4d 
jesteś, twoja mowa zarywa mocno cudzoziemczyzuą:* 
»O, ja mieszkam daleko za tćmi górami, po za ktorć 
słońce wasze zachodzi.x — »Może jeszcze dalej u! 
Stambuł?«— »O , pomiędzy Stambułem a ojczyzną m0“ 
ja, jest jeszcze bardzo wiele krajów.c—»Ale czy sę 
tam także kwiaty i pomarańcze? Czy sułtanki twoje 
noszą także róże we włosach? Czy dzićwczyny tamtej" 
sze są takže tak jak na wyspie Scio szczęśliwemi?« Zwi 
szany Francuz taką natarczywością, nie wiedział n 
które pytanie odpowiedziéć, nareszcie wiatr pomyśli 
który powstał w téj chwili, i sternik wzywająć $ pył 
okrętu, wybawili go z kłopotu. Nawet gdy ju* 3; 
wsiadł na barkę, dziewczyny jeszcze wołały z brech 
»Bądź zdrów piękny cadzoziemcze! Nie zapomina] 
dziewczynach na wyspie Scio!« MAF: 
Skutki towarzystwa wstrzemiężliw osti 
Gorzelnicy Ameryki północnćj są zaciętymi nieprzyji, 
ciołmi stowarzyszeń wstrzemięźliwości, kióre Im | 
dzo wiele osób od używania wódki odciągają; "3, 


i i i iż j tanach , 
wiem dowiedziono, iż od czasu jak w S jstnicja » 


dnoczonych towarzystwa wstrzemięźliwości 10,000 
4,000 gorzelników wódkę pędzić przestało, ê ść go” 


opojów się poprawiło. Nie mniejsza także ee 
rzelników niemając odbytu, z rozpaczy się rozP'"** 
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